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    Tomowi iPatti Maciagom –


    Naprzód! Dobrej zabawy.


    Zasłużyliście nato!

  


  
    

    
      1
    


    Amos Decker nazawsze zapamięta widok całej trójki brutalnie pozbawionej życia, przesłonięty makabrycznym niebieskim filtrem. Ten kolor będzie wbijać mu się wświadomość wnie-przewidywalnych momentach, niczym nóż rzeźniczy wykonany zbarwnego światła. Iprześladować go już nazawsze.


    Obserwacja była długa iwrezultacie bezowocna. Wdrodze powrotnej dodomu zutęsknieniem myślał ozdrzemnięciu się przez parę godzin, zanim znów wyjdzie naczaty. Zatrzymał się napodjeździe przed skromnym piętrowym budynkiem obłożo-nym panelami elewacyjnymi zplastiku. Dom liczył sobie dwadzieścia pięć lat, ajego spłata miała zająć przynajmniej drugie tyle. Zrobiło się ślisko oddeszczu, agdy buty wrozmiarze czterdzieści osiem zetknęły się znawierzchnią chodnika, Decker najpierw stracił równowagę, zanim odzyskał stabilność. Delikatnie zatrzasnął drzwiczki samochodu, przekonany, żewszyscy wdomu smacznie śpią otak późnej porze. Powlókł się dosiatkowych drzwi kuchennych iwszedł dośrodka.


    Ciszy należało się spodziewać. Ale nie ażtak martwej ciszy. Wtedy nie zwrócił nato uwagi ipóźniej zachodził wgłowę, jak to się stało. Była to jedna zjego licznych porażek tamtej nocy. Przystanął wkuchni inalał sobie szklankę wody zkranu. Wypił duszkiem, odstawił szklankę dozlewu, otarł brodę iruszył wstronę pokoju.


    Pośliznął się napodłodze ijego zwaliste ciało runęło naziemię. Już kiedyś przewrócił się natym gładkim, ułożonym wjodełkę parkiecie. Jednak tym razem było zupełnie inaczej, ato zasprawą tego, copochwili zobaczył. Wpadające przez okno światło księżyca wystarczało, bywyraźnie widzieć wciemności.


    Kiedy podniósł dłoń, miała zmieniony kolor.


    Czerwony. Jak krew.


    Krew skądś się tu wzięła. Wstał zpodłogi, żeby sprawdzić skąd.


    Natknął się najej źródło wsąsiednim pokoju. Johnny Sacks. Jego szwagier. Wielkie, przysadziste chłopisko postury Deckera leżało jak kłoda. Decker pochylił się, uklęknął, zbliżył twarz dogłowy Johnny’ego. Szwagier miał poderżnięte gardło. Oducha doucha. Sprawdzanie pulsu było zbędne, nie dałoby się go wyczuć. Prawie cała krew wypłynęła napodłogę.


    Decker powinien był odrazu wyciągnąć telefon iwybrać 911. Przecież znał zasady. Wiedział, jak postępować namiejscu zbrodni, którym stał się właśnie jego dom zewzględu naobecność denata. Teraz było tu jak wmuzeum, niczego nie wolno dotykać. Tak nakazywał profesjonalizm.


    Ale znalazł tylko jedno ciało. Jego wzrok natychmiast padł naschody, myśli Deckera pogalopowały iogarnęła go totalna panika – przeczucie, żelos właśnie ograbił go zewszystkiego. Puścił się pędem, rozbryzgując kałuże krzepnącej krwi, tak jak fale rozpryskują się namorskim brzegu.


    Niszczył ważne dowody, pomistrzowsku rozwalając wszystko to, copowinno pozostać nietknięte. Miał to gdzieś.


    Idąc pokrwawych śladach, sadził wgórę potrzy stopnie naraz. Dyszał, serce waliło mu jak młotem, spęczniałe odpompowanej krwi, cud, żenie rozsadziło mu klatki piersiowej. Umysł miał jak sparaliżowany, ale jego kończyny poruszały się nadal, jakby niezależnie odjego woli.


    Wpadł dokorytarza, odbił się najpierw odjednej ściany, potem odprzeciwległej irzucił się dopierwszych drzwi naprawo. Nie wyciągnął broni, nie zawracał sobie głowy myślą, żezabójca może nadal tam być. Iczekać napowrót Deckera dodomu.


    Naparł ramieniem nadrzwi irozejrzał się wokół zobłędem woczach.


    Pusto.


    Nie, nieprawda.


    Zastygł wprogu, ponieważ nikłe światło lampki nocnej padało nabosą stopę sterczącą nad materacem wgłębi pokoju.


    Znał tę stopę. Wciągu wielu lat tyle razy trzymał ją wdłoniach, masował, czasem całował. Była długa, wąska, ale mimo to miała wsobie jakąś filigranowość, palec sąsiadujący zpaluchem był odrobinę dłuższy, niż powinien. Nakostce żyły, odspodu odciski, paznokcie pomalowane naczerwono, wszystko jak należy – ztym wyjątkiem, żenie powinna tak wystawać znad materaca wśrodku nocy. Oznaczało to bowiem, żereszta ciała leży napodłodze, aniby dlaczego, chyba że...


    Podszedł bliżej ispojrzał wdół.


    Cassandra Decker – zwana przez wszystkich, aprzede wszystkim przez niego, Cassie – patrzyła wgórę, rozciągnięta napodłodze. Cóż, patrzeć wzasadzie już nie mogła. Niepewnie ruszył wjej stronę, stanął obok ipowoli przyklęknął, kolana obciągnięte niebieskimi dżinsami spoczęły wkałuży krwi, która zebrała się wokół ciała.


    Jej krwi.


    Szyja bez skazy, żadnej rany. Nie stąd wypłynęła krew. Jej źródłem była rana naczole.


    Pojedyncza kula. Wiedział, żenie powinien tego robić, ale uniósł głowę Cassie iprzytulił doswojej falującej piersi. Długie ciemne włosy żony rozsypały mu się naramieniu niczym zmrożona grzywa potężnej fali. Okrągły punkt naczole sczerniał ipokrył się pęcherzami odgorącego naboju.


    Rana postrzałowa poprzedzona krótkim, trwającym ledwie sekundę pocałunkiem lufy, zanim pocisk położył kres życiu. Spała? Zdążyła się przebudzić? Czy wytrzymałaby przeraźliwy widok stojącego nad nią zabójcy? Snuł te rozważania, poraz ostatni trzymając Cassie wramionach.


    Ułożył ją tak, jak zastał. Wpatrywał się wbladą twarz, zktórej uszło całe życie, wokopconą plamę pośrodku czoła. Miało to być jego ostatnie wspomnienie żony, kropka postawiona nakońcu zdania.


    Nakońcu wszystkiego.


    Wstał, chwiejąc się nazdrętwiałych nogach, wyszedł zpokoju iruszył korytarzem wstronę jedynej sypialni, która pozostała dosprawdzenia.


    Nie wyważał drzwi. Już się nie spieszył. Wiedział, cozobaczy. Jedyne, czego nie wiedział,to jaką metodą posłużył się morderca tym razem.


    Najpierw nóż. Później broń palna.


    Wpokoju jej nie było, została jeszcze przylegająca dosypialni łazienka.


    Paliła się górna lampa, rzęsiście oświetlając pomieszczenie. Zabójcy wyraźnie zależało, byDecker dokładnie widział ostatnią ofiarę. Siedziała nasedesie. Przywiązana dorezerwuaru paskiem odszlafroka, boinaczej zsunęłaby się napodłogę. Podszedł bliżej.


    Tym razem się nie pośliznął. Nie było krwi. Naciele córeczki nie zauważył żadnych ran. Przysunął się idostrzegł najej szyi ślady powiązaniu, paskudne przebarwienia, jakby ktoś ją wtym miejscu oparzył. Może użył paska. Może zrobił to gołymi rękami. Decker nie potrafił określić, nawet nie próbował. Śmierć przez uduszenie nie należy dobezbolesnych. Jest nieznośnym cierpieniem. Czymś przerażającym. Dziewczynka musiała patrzeć oprawcy prosto wtwarz, gdy ten powoli wyciskał zniej życie.


    Zatrzy dni Molly skończyłaby dziesięć lat. Przyjęcie urodzinowe było zaplanowane, goście zaproszeni, prezenty kupione, tort czekoladowy zamówiony. Wziął wolne, żeby pomóc Cassie, która pracowała napełnym etacie, adotego zajmowała się niemal wszystkim wdomu, ponieważ godziny jego pracy daleko odbiegały odbiurowych. Nawet sobie ztego żartowali. Cóż on wie oprawdziwym życiu? Ocodziennych zakupach? Płaceniu rachunków? Chodzeniu zMolly dolekarza?


    Jak się okazało – nic. Absolutnie nic. Był ciemny jak tabaka wrogu.


    Usiadł napodłodze przed martwą córeczką iskrzyżował długie nogi, tak jak robiła to Molly, przyciskając podeszwy dowewnętrznej strony ud. Był dość gibki jak namężczyznę słusznej postury. Pozycja lotosu, pomyślał jak przez mgłę. Albo coś wtym rodzaju. Nie miał pojęcia, dlaczego przyszło mu to dogłowy. Uświadomił sobie, żepewnie jest wszoku.


    Molly miała szeroko otwarte oczy, patrzyła, ale go nie widziała. Tak jak jej mama. Już nigdy go nie zobaczy.


    Decker nie ruszał się zmiejsca, kołysał się wprzód iwtył zewzrokiem utkwionym wdziecku, ale wgruncie rzeczy go nie dostrzegając. Jego mała córeczka także go nie widziała,to było jasne jak słońce.


    A więc tak. Nie mam już nic. Nie zostanę tu sam. Nie dam ra-dy.


    Wyjął zkabury kompaktowy dziewięciomilimetrowy pistolet iodciągnął zamek, chcąc upewnić się, żenabój jest wkomorze. Trzymał broń wzłączonych dłoniach. Małe cacuszko. Precyzyjne, zwystarczającą siłą rażenia. Nigdy nikogo zniego nie zastrzelił. Ale chciał.


    Spojrzał namuszkę icelownik. Ileż to strzałów oddanych napolicyjnej strzelnicy? Tysiąc? Dziesięć tysięcy? Cóż, tej nocy nie może spudłować.


    Otworzył usta, wsunął lufę, kierując ją kugórze, tak żeby kula przeszyła mózg iżeby koniec nastąpił szybko. Palec spoczął nakabłąku. Decker przeniósł wzrok naMolly. Znagłym zażenowaniem wyjął pistolet zust, przyłożył doprawej skroni izamknął oczy, bynie widzieć córeczki. Palec wskazujący ponownie zsunął się nakabłąk. Później język spustowy ipowolne, miarowe pociągnięcie ażdopunktu, zktórego nie ma odwrotu. Niczego bynie poczuł. Mózg byumarł, zanim zdążyłby poinformować resztę ciała, żeDecker strzelił sobie włeb.


    Wystarczyło pociągnąć zacyngiel. No dalej, Amosie. Nie masz nic dostracenia, ponieważ nic ci nie zostało. Ich już nie ma. Oni... odeszli.


    Siedział zlufą przyłożoną doskroni, zastanawiając się, copowie rodzinie, gdy znów się znią połączy.


    Przepraszam?


    Wybaczcie?


    Żałuję, żemnie tu nie było, aby ochronić was przed mordercą? Powinienem być namiejscu iwas ocalić?


    Mocniej ścisnął wręku pistolet, wwiercając lufę wskroń ztaką siłą, żepoczuł, jak gładki metal rozcina skórę. Kropelka krwi pojawiła się iwsiąkła wprzyprószone siwizną włosy, które – był tego absolutnie pewien – posiwiały jeszcze bardziej wciągu ostatnich kilku minut.


    Nie szukał wsobie bohaterstwa.


    Rozpaczliwie poszukiwał równowagi. Ale czy wodbieraniu sobie życia można znaleźć jakąkolwiek równowagę?


    Nie odrywając pistoletu odskroni, wyjął telefon, wybrał 911, podał nazwisko oraz numer służbowy, anastępnie wdwóch zwięzłych zdaniach opisał rzeź trojga ludzi. Upuścił telefon napodłogę.


    Nadole Johnny.


    Napoczątku korytarza Cassie.


    Tutaj, nasedesie, Molly.


    Inagle, bez ostrzeżenia, zaczął widzieć wszystko wnajbardziej przerażającym odcieniu błękitu. Ciała, dom, noc. Wniebieskiej bańce, która zamykała wsobie wszystko dookoła. Spojrzał zukosa nasufit izaklął siarczyście, wkładając wto przekleństwo całą wściekłość oraz poczucie straty, które właśnie go dopadło. Te cholerne kolory, narzucające się nawet wtakiej sytuacji. Dlaczego nie może być normalny, przynajmniej ten jeden raz, wtak dojmującym nieszczęściu? Spuścił głowę. Siedział napodłodze zespluwą przy skroni, czując wewnątrz kompletną pustkę. Był gotów umrzeć, dołączyć doreszty.


    Jednak zjakiegoś niezrozumiałego nawet dla niego samego powodu Amos Decker nie pociągnął zaspust.


    Dokładnie wtakiej pozycji zastali go policjanci, którzy zjawili się namiejscu cztery minuty później.
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    Parkowa ławka pomalowana naczerwono.


    Niepokojący, zimny jak ostrze noża chłód jesieni ustępującej miejsca zimie.


    Amos Decker siedział naławce iczekał.


    Przed nosem przemknął mu wróbel, omały włos uniknął zderzenia zprzejeżdżającym samochodem, następnie poszybował wgórę, łapiąc podmuch wiatru, który poniósł go wdal. Nim samochód zdążył się oddalić, Decker odnotował wpamięci markę imodel wozu, numer rejestracyjny oraz rysopisy wszystkich osób wkabinie. Zprzodu mąż iżona, ztyłu dziecko wfoteliku. Obok drugie, starsze. Naoko dziesięcioletnie. Nalepka natylnym zderzaku. Znapisem: „Moje dziecko jest wyróżniającym się uczniem szkoły podstawowej Thorncrest”.


    Gratulacje, właśnie podpowiedzieliście jakiemuś psychopacie, skąd porwać waszego małego bystrzaka.


    Następny był autobus, który podjechał napobliski przystanek. Decker prześliznął się ponim wzrokiem, dokonując takich samych obserwacji. Czternaścioro pasażerów, wwiększości przygnębionych izmęczonych, choć to dopiero południe. Jedną osobę rozsadzała energia – dziecko. Podrygiwało obok swojej wyczerpanej matki, która siedziała przygarbiona zwypchaną torbą nakolanach. Kobieta prowadząca autobus była świeżo upieczonym kierowcą, najej twarzy malowało się napięcie. Pomimo wspomagania siłowała się zkierownicą iwzięła następny zakręt tak powoli, żewyglądało to, jakby zgasł silnik.


    Naniebie wzbijał się wgórę samolot. Leciał natyle nisko, żeDecker rozpoznał wmaszynie boeinga 737 United Airlines, nowszy model, bomiał winglety. Nawidok liczby 737 przed oczami Deckera pojawił się znienacka srebrny kolor. Numer 737 był dla niego pięknym połączeniem cyfr. Eleganckim, srebrnym, szybkim jak pocisk. Decker reagował wtaki sposób nawszystko, cozaczynało się odsiódemki. Doceniał fakt, żeBoeing nadawał całej swojej flocie numery rozpoczynające się odcyfry siedem.


    Minęli go dwaj mężczyźni. Obserwacja dokonana, zarejestrowane. Jeden starszy, większy, samiec alfa, drugi to kumpel dozabawy iponiewierania. Dalej czwórka dzieci bawiących się wparku podrugiej stronie ulicy. Wiek, pozycja, numer seryjny, porządek dziobania, hierarchia – wszystko ustalone przed szóstym rokiem życia, jak wwatasze wilków. Odhaczone.


    Następnie kobieta zpsem. Zowczarkiem niemieckim. Pies nie jest taki znów stary, ale choruje nastawy. Prawdopodobnie dysplazja, częsta utej rasy. Skatalogowane. Facet nawijający dosmartfona. Garnitur odZegny, nalśniących butach litera G jak Gucci, nalewej dłoni złoty sygnet zkamieniem wielkości ćwierćdolarówki, prawie jak pierścień mistrza Super Bowl. Naprawym przegubie zegarek marki Zenith wart cztery tysiące dolarów. Zaniski jak nazawodowego sportowca inie ta budowa ciała. Zadobrze ubrany jak natypowego handlarza narkotyków. Może menedżer funduszu hedgingowego, skorumpowany prawnik albo przedsiębiorca budowlany. Zachowane wpamięci.


    Podrugiej stronie ulicy starsza kobieta nawózku inwalidzkim, opiekunka wyprowadza wózek zkaretki. Lewa strona ciała staruszki jest nieruchoma, twarz sparaliżowana potej samej stronie. Udar. Zaprotokołowane. Opiekunka ma lekką skoliozę izdeformowaną stopę. Wryte wpamięć.


    Amos Decker odnotowywał te iwiele innych rzeczy, ponieważ jego umysł przesiewał wszystko, coznajdowało się wjego polu widzenia. Czasem wyciągając wnioski. Czasem spekulując. Innym razem zgadując. Nic się zatym nie kryło, Decker poprostu robił to dla zabicia czasu, skracając sobie czekanie. Tak samo było zliczeniem wkolorach. Dla zabicia czasu.


    Odebrano mu dom obciążony hipoteką. Ledwo spłacali raty zdwóch pensji: jego iCassie. Gdyby pracował tylko on, nie daliby rady. Próbował go sprzedać, ale kto chciałby mieszkać wdomu zbroczonym krwią?


    Przez kilka miesięcy wynajmował mieszkanie. Później zamieszkał wmotelu. Jeszcze później, gdy jego sytuacja zawodowa się zmieniła, przeniósł się nakanapę doprzyjaciela. Kiedy przy-jaciel stał się mniej przyjacielski, Decker zdecydował się naschronisko dla bezdomnych. Gdy fundusze dla schroniska się skończyły iplacówkę zamknięto, ograniczył swoje lokum dośpiwora wparku. Anastępnie dotekturowego pudła naparkingu, ponieważ śpiwór się podarł, apolicja usunęła bezdomnych zparku.


    Sięgnął dna. Brudny, znalaną twarzą ikrzaczastą brodą, rozczochrany, wyglądał jak jaskiniowiec usiłujący spiskować zkosmitami. Iprawie tak było, ażdochwili, kiedy pewnego ranka obudził się naparkingu Wal-Martu, gapiąc się naznak firmowy Georgia-Pacific nadrukowany wśrodku pudła ztektury falistej, idoznał burzliwego olśnienia, żeCassie iMolly byłyby głęboko zażenowane, widząc, dojakiego stanu się doprowadził.


    Dlatego ogarnął się, zatrudnił przy kilku fuchach, odłożył parę dolarów, wynajął pokój wResidence Inn iwywiesił tabliczkę „Prywatny detektyw”. Brał wszystkie sprawy jak leci; zwykle kiepsko płatne, zbyt nisko wyceniane, ale zawsze coś. Więcej nie potrzebował.


    Wiódł nic nieznaczącą egzystencję, boion sam nic nie znaczył. Wciąż nosił bujną brodę, miał włosy wnieładzie, nadal sporą nadwagę, zato ubrania stosunkowo czyste, no ibrał prysznic, czasem nawet częściej niż dwa razy wtygodniu. Inie mieszkał już wkartonie. Jego zdaniem postęp zawsze należało mierzyć wcalach, zwłaszcza kiedy nie można było popisać się jardami czy choćby stopami sukcesu.


    Zamknął oczy, bywymazać zpamięci najnowsze obserwacje uliczne, choć one wciąż tam były, jak film wyświetlany pod powiekami. Ipozostaną nazawsze. Często pragnął zapomnieć otym, cozobaczył, ale wszystko zapisywało się wjego głowie niezmywalnym markerem. Albo przywoływał te obrazy, gdy zaszła potrzeba, albo same wyskakiwały nieproszone. To pierwsze było pomocne, drugie – bezgranicznie frustrujące.


    Tamtej nocy policjanci wyperswadowali mu pomysł połknięcia kuli zwłasnego pistoletu. Odtamtej pory wielokrotnie zastanawiał się nad odebraniem sobie życia. Natyle często, żepracując jeszcze wpolicji, poddał się terapii, byprzepracować tę kwestię. Stanął nawet wkręgu osób oskłonnościach samobójczych.
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~ W PULAPCE PAMIECI

Detektyw Amos Decker na skutek urazu gtowy zyskat
niezwyklg zdolnos¢: niczego nie zapomina. Umiejetnosc,
ktora pozwala mu znakomicie wykonywac policyjng
robote, staje sie jego przeklefistwem — mezczyzna nie
moze wymazac z pamieci szczegotow zadnego morder-
stwa. Po przezyciu osobistej tragedii detektyw znalazt sie
na dnie - stracit dom, prace, sens zycia. Gdy w miejsco-
wej szkole dochodzi do makabrycznej zbrodni, Decker
zostaje wigczony w $ledztwo i wpada na trop, na ktéry
nikt wczesniej nie zwrdcit uwagi. Szybko jednak przesta-
je by¢ jasne, kto na kogo poluje...
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